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Komunikat ee. 


Wiedeń. Urzędowo 2S b. m. Na froncie rosyjskim: Nad górnym Czer 
moszem Czarnym rozbiło się kilka ataków rosyjskich. W okolicy na północ Da 
Brodów nieprzyjaciel podejmował ataki przez cały dzień.  Odpierany ciągle 
prze nAsze waleczne wojaka do późnego popołudnia nie zdołał zdobyć ani piędzi 
terenu. Dopioro dzięki nowemu, podjętemu pod wieczór masowemu natarciu 
udało się Rosjanom wtargnąć do naszych pozycji na wschód od traktu wiodą- 
cego z Leszniowa do Brodów. Wojska nasze walczyły dalej na południowym 
skraju Brodów.— Pod Pustawitawi na Wołyniu c. i k. oddziały przępędziły nie- 
przyjaciela z czołowego szańca. Na północo-wschód od Świniuch jest w toku 
kontratak przeciw lokalnemu wdarciu się Rosjan, 

Około połowy lipca podjął nieprzyjaciel ofensywę na Wołyniu po 4-tygodnio- 
wej pauzie. Jej ogólny rezultut da się po dziś ująć w ten sposób, że po naszej 
stronie cofnięty został front pa szerokości 80 klm. a głębokości 15 klm. Ten 
nieznaczny sukces terenowy okupił nieprzyjaciel nieprzerwanym szeregiem ciężkich 
ataków i olbrzymiemi ofiarami. 

Na froncie włoskim: Na całym froncie nie było , większych akcji bojowych. 
W kotlinie Laghi patrol wywiadowczy wziął do niewoli ı oficera i 27 żołnierzy. 
W okolicy Paneveggio silny ogień artylerji nieprzyjacielskiej. Posuwanie się słab- 
szych oddziałów włoskich nieumożliwione było już skutkiem naszego ognia. 

Wydarzenia na morzu: Dn. 27 bm. rano nasze eskadry samolotów obrzuciły 


bardzo skutecznie cieżkiemi i lekkiemi bombami pożarowemi dworce kolejowe, 
objekty wojskowe i fabryki w Otranto, Mola, Bari, Piuvinaz:o i Molsetta  Zwła- 
szcza w Bari bomby sprawiły spustoszenie i wywołały wielkie pożary. Mimo 
gwałtownego ostrzeliwania eskadry powróciły cało, 
Komunikat niemiecki. 
Berlin. Urzędowo 27 b. m. Na froncie rosyjskim Wczoraj wieczór Ro- 


sjanie daremnie szturmowali nasze pozycje nad Szczarą i na północo - zachód od 


Lachowicz. Także na zachód od Beresteczka zostali krwawo odparci, Zresztą nie 
było ważniejszych wydarzeń. 
Na froncie fancuskim: Między Ancre i Somme do późnej nocy po obu 


stronach trwała silna działalność artylerji. Nieprzyjacielskie ataki na granaty ręczne 
na zachód od Pozieres zostały odparte. Na południe od Somme rozbił się atak 
francuski na północo-wschód od Barleux. Tej nocy odparto kilka silnych ataków 
francuskich w okolicy „Terre Froide« —Fleury. W kilku miejscach trwają jeszcze 
walki Na południe od Warneton odparto silne angielskie oddziały wywiadowcze. 
W walce powietrznej zestrzelono francuski dwupłatowiec na wschód od 
Reims, 
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Program polityczny Stuermara 


Piotrogród. (BK.) Aj. telegr. donosi: 
Po powrocie z głównej kwatery wydał 
ministrer spraw zewnętrznych i prze- 
wodniczący Rady ministrów Stuermar 
z powodu swej nominacji oświadczenie, 
w którem powiada: Powołany wolą ca- 
ra obejmują kierownictwo spraw Ze- 
wuętrznych w czasie straszneją wojny, 
kiedy wszystkie wysiłki i myśli narodu 
rosyjskiego skierowane są celem poko- 
nania zawziętego nieprzyjaciela. Wie- 
rzę silnie, że zwycięstwo przypadnie 


bohaterskich czynów, to Niemcy wywo- 
łali wojnę, przy której prowadzeniu 
okryły się sławą nieposzanowania cy- 
wilizaeji. Cboóćby więc spadły na kraj 
ten najcięższe dolegliwości wojny, to 
wszystkim naszym uczuciom towarzy- 
szyć musi potężny okrzyk: Wojna do 
ostatniego zwycięstwa. Nie wątpię, że 
powierzony mi urząd uczyni wszystko, 
co od niego zależy, i pójdzie po tej 
drodze z jasnością i stanowczością, 
odpowiadającą godności wielkiej Rosji. 
Wchwili obecnej nie będę poruszał 
spraw poszczególnych, nawet kwestji 
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Warszawa a Legiony Polski, 


Najszczytniejszem marzeniem Legjo- 
nów polskich było od początku ich 
bohaterskich wysiłków i jest ciągle, 
aby w rycerskim ordynku wkroczyć w 
mury ukochanej wolnej Warszawy. 
Myśl ta zapala ich ogniem  nieustra- 
szonego męstwa w chwili, „gdy z grom- 
kim okrzykiem rzucają się do ataku, 
marzą o tem w chwilach wypoczynku 
i pobytu poza linją bojową. Marzenie 
to, jak nić złota, przewija się poprzez 
ich żołnierskie piosenki i tęskne dum- 
ki, wspominają o niem w listach do 
krewnych i przyjaciół. W kroczyć w 
tryumfie do Warszawy, oto marzenie, 
z którem żyją i umierają legjonowi 
bohaterzy. 

A Warszawa? I ona pragnęła go- 
ścić w swych stołecznych murach naj- 
młodszych bojowników o swoją i Pol- 
ski całej wolność. Daremnie czeka 
dotąd na tę chwilę. Nie było im do- 
tąd dane powitać się wzajem i niejako 
fizyczne, nierozerwalne zadzierzgnąć wę- 
zły. Wierzymy jednak, że chwiła ta 
nadejdzie i może już niedługo na nią 
trzeba będzie czekać. 

Nie znaczy to jednak, 
wa nie wyrażała dotąd 
uznania dla legjonowej idoi. Czciła 
ona szczątki śmiertelne Karskiego i 
Mansperla, legjonowych bohaterów, po- 
ległych na korarskich polach, czciła 
najlepszych synów Ojczyzny masowym 
udziałem w ich pogrzebie, majestatycz. 
ną żałobą i powagą. 

Hołd oddawała także żywym, gdy 
w czasie pochodu majowego wznosiła 
entuzjastyczne okrzyki na cześć stoją- 
cych pod pomnikiem legjonistów. 

Obecnie przybył nowy dowód solida- 
ryzowania się Warszawy z legjonową 
ideą. Z okazji otwarcia Rady miej- 
skiej padły, z ust oficjalnego przedsta- 
wiciela tej Rady, jej prezesa dr. Bru- 
dzińskiego, słowa czci „dla  bohater- 
skich  legjonowych  bojowoików oœ 
wolność*. 

Jak donosi korespondent „N. Refor- 
my“, tuż przed otwarciem posiedzenia, 
zgłosił się do prezesa Rady, rektora 
Brudzińskiego, podpułkownik Wł. Si- 


aby Warsza- 
swej czci i 


Rosji i jej sprzymierzeńcom, których słowiańskiej, choć jasno zdaję sobie korski ze swoim adjutantem St. hr. 
wojska wykazują wspaniałe męstwo. sprawę, jakuzasadnionej;zainteresowanie , Rostworowskim, by w imiemu  Legjo- 
Kiedy armja rosyjska zdobywa sukce. wzbudziła Ona w spoieczeńswie. Nie nów polskich złożyć Radzie na jego 


ay, kiedy żołnierze rosyjscy dokonują pora mówić, lecz działać. 


fa 


ręce serdeczne życzenia. „W imieniu 
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Legjonów— przemówił kiótko podpułk. 
Sikorski—jako zawiązku wojska pol- 
skiego, przyszliśmy — Magnificencjo—tu- 
taj, by powitać i uczcić nową Władzę 
Samorządu. Widzimy w niej nietylko 
reprezentację stolicy Polski, lecz za- 
razem i silną reprezentację dążeń pań. 
stwowych polskich. Oczekujemy z u- 
fnością jej działalności i pracy—pewni 
tego, że Rada historyczne awe zadanie 
spełnić potrafi. W tem przekonaniu 
składamy Jej gorące życzenia pomy- 
ślnego i chlubnego działania“. 


Odpowiedź prezesa Rady brzmiała: 
„Przejęty serdecznem uczuciem czci 
dla bohaterskich legjonowych bojow- 
pików o wolność, dziękuję Ci podpuł- 
kowniku za przyniesione nam życze- 
nia. Rad będę, gdy będę mógł, w co 
nie wątpię, na czele utworzonej dziś 
Rady miejskiej powitać Legjony, wkra- 
czające jako wojsko połskie do wolnej 
naszej stolicy— Warszawy. Zechciejcie 
panowie na dzisiejszą uroczystość za 
jąć miejsca w mej loży prezesowskiej*. 

Rektor Brudziński, jeden z najwy- 
bitniejszych dziś obywateli w Polsce, 
wolą pierwszej reprezentacji Warszawy 
z wyboru wyniesiony został na zasz- 
czytne stanowisko jej prezesa. Słowa 
czci dla Łegjonów polskich, wygłoszo- 
ne przez usta tak poważnej osobistości 
i w formie oficjalnej, są zbyt wymo- 
wnym objawem, aby go trzeba było 
komentować. Nie znaczy to, aby rek: 
tor Brudziński wyrażał uczucia wszyst- 
kich radnych, lecz, wygłaszając powyż- 
sze słowa, wiedział zapewne, że wyra- 
ża uczucia większości Rady miejskiej. 
Potwierdzeniem tego jest fakt, że kie- 
dy r. Babiński odczytywał ostatnie 
słowa wspólnej deklaracji o hołdzie 
„wiernym synom Ojczyzny, którzy od 
półtora wieku przelewali i przelewają 
krew o Wolność i Niepodległość Pol- 
ski*, rada i publiczność zwróciła się 
w stronę loży, w której siedział pułk. 
Sikorski, wznosząc okrzyki: „Niech 
żyją Legjony polskie!“ 

Czy Warszawa mogła jaśniej i do- 
bitniej określić swoje stanowisko wzglę- 
dem Legjonów polskich? To też wieść 
o tem wywoła entuzjazm w szeregach 
legjonowych, będzie dla nich źródłem 
nowych świetnych czynów oręża pol 
skiego, tchnie w nie otuchę i moc wy- 
trwania. 

Minęły już najcięższe dla żołnierza 
polskiego chwile, kiedy aę czuł sa- 
motnym, nieuznawanym przez własnych 
braci, kiedy był żołnierzem bez ojczyz- 
ny, jak powiedział Sieroszewski. War- 
Bzawa staje po stronie Legjonów i 
czeka chwili, kiedy je będzie mogła 
powitać jako wojsko polskie, wkracza- 
jące do wolnej stolicy. Żołnierz pol- 
ski ma już swoją ojczyznę a zdobył 
ją za cenę bohaterskiej krwi, któ- 
rą zrosił pola tylu zwycięskich bitew. 
Krow przelana dobrowolnie dla naj- 
Świętszej sprawy wcześniej czy później 
okrasi rumieńcem życia oblicze całego 
społeczeństwa polskiego, które zrozu- 
mie, że, cokolwiekby się z nami stało, 
Legjony przejdą do historji jako naj- 
wybitniejszy pozytywny czyn, na jaki 
się zdobył naród niewolny czasu wiel 
kiej wojny. Czyn ten stanie się pod- 
waliną państwowości polskiej. 

Okrzyk: „Niech żyją Legjony pol- 
skie!“ wzorem Warszawy winien za- 
brzmieć po całej Polsce. 


Trzy „autonomje” Polski 


Na radzie koronnej w głównej kwato- 
rze Cesarza Mikolaja dyskutowano, jak do- 
wiaduje się „Berl. Tgb:' ze Sztokhołmu, nad 
trzema projektami autonomji Polski. 

Pierwszym z nich jest t. zw. projekt 
moskiewski, domagający się zupełnego 
odłączenia Polski od Rosji. Projekt ten 
odrazu odrzucono. 

Drugi projekt przedłożył Stiirmer. We- 
dług Stiirmera, autonomiczna Polska ma 
zejść do rzędu autonomicznej prowincji, 
bez własnej reprezentacji narodowej. Pol 
ska zamiast autonomji państwowej otrzy 
małaby tylko autonomeję ziemstw, Stürmer 
odrzucił wszystkie gwarancje konstytu- 
cyjne, poczynione w Polsce w swym cza- 
sie przez Aleksandra I. 

Trzeci projekt wniósł Sazonow. Proje- 
ktowana przez Sazonowa autonomja ogra- 
nicząć się ma tylko do wewnętrznego za- 
rządu kraju, bez jakiejkolwiek samoistno- 
ści w polityce zagranicznej. 

Nie wiadomo jeszcze, który z tych 
dwóch projektów proklamowanym będzie 
przez cesarza w manifeście, jaki ma być 
w najbliższym czasie wydany. Hr. Wie- 
lopolski miał na specjalnej audjencji u ce- 
sarza domagać się autonomji w myśl 
odezwy w ks, Mikołaja Mikołajewicza. Co 
do kwestji żydowskiej nie powzięto jeszcze 
żadnege postanowienia, 


Bitwa na południowym 
Wołyniu. 


Korespondent wojenny „Oester. M. 
Ztg.* donosi z wojennej kwatery pra- 
sowej:  Zawiodła znowu nadzwyczaj 
gwałtownie przeprowadzona próba ar- 
mji Sacharowa przełamania frontu 
sprzymierzonych na północno-wschod - 
niej granicy Galicji i rozpoczęcia za: 
powiadanego narodowi rosyjskiemu od 
dwóch miesięcy „pochodu na Lwów“. 
Wprawdzie Rosjanie zdołali wyprzeć 
cokolwiek walczące w zagłębieniu fron- 
tu wojska, lecz poza tem front teu 
okazał się tak elastycznym, że nieprzy- 
jaciel ze swych masowych ataków nie 
wyniósł dalszego sukcesu. 

Nie zdoławszy się przełamać w swych 
oatatnich natarcjach na południo - za- 
chód od kąta Styr— Lipa, pohał gen. 
Sacharow swoje atakujące masy tym 
razem także więcej ua południe w o- 
kolicę Radziwiłowa, gdzie już w ostat- 
nim tygodniu ub. miesiąca utonął we 
krwi szereg ciężkich ataków. Przygo- 
towania do nowego natarcia, które roz- 
poczęło się równocześnie na północy i 
wschodzie—zapewne z zamiarem prze 
bicia się po obu stronach kolana fron- 
tu, aby następnie ruszyć szerokim 
frontem wzdłuż koleji na Brody w kie- 
runku Lwowa—były bardzo rozległe 
Armja Sacharowa otrzymała olbrzymie 
posiłki i znaczne wzmocnienie artyle- 
rji. Przygotowania artyleryjskie i sztur- 
my piechoty posiadały znowu przewa- 
żającą siłę. Pozycje na bagnistym te- 
renie nad Słonówką, na zachód od 
ujścia do Styru i pozycje na zachód 
od granicy galieyjskiej pod Radziwiło- 
wom stały przez długi czas pod stra- 
szliwym ogniem masowym. 

Baterje wielkiego kólibru pracowały 
nad zburzeniem rowów obrońców i 
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zniesieniem przeszkód. Potem ruszyły 
do ataku kolumny, szturmujące w głę- 
bokich szeregach. Okrucieństwo takty- 
ki szturmowania Brusiłowa uwydatniło 
się znowu w całej swej grozie. Całe 
szeregi padały .w naszym ogniu armat- 
nim. Lecz nadciągały coraz to nowe 
masy i usiłowały utorować sobie drogę 
do zdemolowanych okopów po trupach 
i potarganych zasiekach. Nasi komen- 
danci postanowili cofnąć front pod Le- 
szniowem nieco ku południowi. Z nad 
Słonówki cofnięto wojska poza naj- 
bliższy potok, Boldurkę. Pod Radzi- 
wiłowem, gdzie silne natarcie nieprzy- 
jaciela nie zdołało przełamać frontu, 
celem wyrównania frontu, wykonano 
również mały ruch odwrotowy, aż do 
granicy galicyjskiej. 

Do tej chwili gen. Sacharow nie po- 
nowił swoich ataków (Jak donosi przed- 
ostatni komunikat, gen. Sacharow po- 
ponowił swoje gwałtowne ataki, lecz 
został odparty, tracąe 1000 jeńca. Przyp. 
Red.). 


„Poddani Królestwa 
Polskiego”. 


Urzędowo komunikują: Wybitni o- 
bywatele zajętych przez nasze wojska 
ziem Królestwa polskiego poruszyli w 
wojskowem jeneralnem gubernium w 
Lublinie sprawę przynależności pań- 
stwowej Królestwa polskiego. +- Władze 
paszportowe e. i k. Komend obwodo- 
wych używały w wydawanych przez 
siebie legitymacjach osobistych wyra- 
żenia „poddany rosyjski*. Tən zwy- 
czaj polega na błędnem tłumaczeniu 
konwencji hagskiej z 18 października 
1907. W myśl bowiem tej międzyna- 
rodowej umowy urzędy paszportowe 
Komend obwodowych winny przestrze- 
gać tych ustaw, jakie obowiązują w 
okupowanem terytorjum Z tego wzglę- 
du władze paszportowe były zdania, 
że poddaństwo rosyjskie rozciąga się 
na mieszkańców Królestwa polskiego. 
Atoli ten pogląd nie jest żadną miarą 
słuszny, ponieważ na podstawie eałego 
szeregu aktów państwowych Królestwo 
Polskie jest państwem, którego obywa: 
tele także według ustaw rosyjskich są 
„poddanymi Królestwa polskiego*. Za- 
patrywanie to ma swoje uzasadnienie 
także w powstałych od czasu zniesienia 
konstytucji Polski a obowiązujących 
dotąd w Królestwie polskiem rosyjskich 
prawach cywilnych. Zgodnie z tym 
stanem prawnym w przyszłości pod- 
daństwo Królestwa polskiego ma być 
zaznaczane w paszportach i innych do- 
kumentach, wydawanych w okręgach 
c. i k. zarządu wojskowego w okupo- 
wanych ziemiach Polski, w miejsce 
dotychczasowsgo błędnego określenia, 
o którem wyżej mowa, 


Współpraca na WSI. 


W [rasie polskiej spotykamy często 
wzmianki i notatki o pracy na wsi. 
Większość materjału, dotyczącego tej 
sprawy, jest podana w formie korespon- 
dencji. Na ogół biorąc, są to w wię- 
kszości wypadków wzmianki i żale, że 


nia, czytelnia, 
| Tymczasem dziś—życie zamarło... 
| człowiek, który raz brał czynny udział 


| wiek światlejszy nie 
| i pogawędkę do 


się w swoim domu i żyje 


| została ani spaloną, ani 


NS 
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w danej wiosce, w czasach przedwojen: 


nych wrzało życie społeczne, było Kóś- 
ko Rolnicze, stow. pieniężne, mleczar- 
sklep spółkowy it. d. 
Ale 


w pracy społecznej, tęskni za nią, Czło- 
pójdzie na poradę 
g upiego i ciemnego, 
chciałby widzieć takiego jax sam— takich 


| znajduje w Kółku Rolniczem. 


Wielu jednak zamknęło 
dniem dzi- 


tylko sobą; o 


obojętnych 


siejszym; tacy są zajęci 


| niczem innem nawet wiedzieć i słuchać 


nie chcą!.. Ale tacy —są poza nawiasem, 


| jak zwykle i wszędzie. 


Natomiast wiele jednostek myślących 
na wsi zadaje sobie nieraz pytanie, dla 
czego jednak dziś na wsi życie społe- 
czne zamarłoł!... Wszak wieś polska w 
wielu wypadkach i wielu okolicach nie 
wyludnioną, lo- 
kale, gdzie się mieściły wiejskie instytu- 
cje kulturalno-oświatowe, istnieją całe, nie 


= zrujnowane, minimalną ilość ludzi por- 


wała mobilizacja. 


Pomimo wszystkiego, jednak coś się 
zepsuło, skoro zbiorowa maszyna społe- 
czna, ta, która działała sprawnie przez 
wiele lat—stanęła albo zwolniła biegu... 
A stanęła nie dla przyczyn jakichś ze- 
wnętrznych, ale koniecznością—z braku 
tych ludzi, którzy całą pracą kierowali, 
iz braku myśli  przewodnich,. na 
które liczono zawsze Tymczasem woj- 
na wysunęła wiele nowych potrzeb. 
Zrodziła się potrzeba zorganizowania sie- 
ci Komitetów Ratunkowych. Pole no- 
wej pracy leżało ugorem. Niewątpliwie 
wszystkie jednostki o szerokich umy 
słach i gorących sercach obywatelskich 
pospieszyły ze swą pomocą a praca by- 
ła ciężką i niełatwą w wykonaniu, obej- 
mowała coraz inae dziedziny życia, co- 
raz szersze zataczała kręgi. 

Nie dziw więc, że praca na wsi, ta, o 
której się mówiła tyle— ustała. 

Jest to jednak tylko objaw tymczaso- 
wy. Jeśli losy pozwolą szczęśliwie prze- 
trwać wojnę i zamilknie szczebiot kara 
binów maszynowych na terenie Króle- 
stwa, praca ratunkowa mnie będzie już 
absorbować czasu wszystkim działaczom 


| społecznym i życie wiejskie wejdzie 
znowu na tory normalne. 

W Nè 24 „Strzechyś spotkałem 

artykuł p. t „Współpraca tamiera'. 


Dobry obserwator z Lubelskiego, p. 
Adam Mazur, stwierdza zupełny zastój 
ycia wiejskiego i słusznie ubolewa, że 
„naprawd; nie jest wtedy sztuką życia i 
gospodarowania, kiedy się ma pełne za- 


4 sieki zboża, a obory pełne bydła, ale 


własnie wtedy, kiedy każdą piędź ziemi 
odpowiednio zużytkować trzeba, każdą 
słomkę lub odrobinę mleka odpowie- 
dnio spieniężyć, to właśnie wpływa na 
dobrobyt kraju i podnosi wartość naro- 
dową, bo niechaj się nie zdaje temu, który 

pieniądze bierze, że kiedy sam korzysta 

z nim się bogaci i całe społeczeństwo”. 

Jednym słowem Kółka Rolnicze i 
wszelkie stowarzyszenia kulturalno-oświa- 
 towe, dziś mają większą rację bytu ani- 
żeli kiedykolwiek. Są to słuszne uwa- 
gi, każdy się zgodzi z tymi myślami naj- 
zupełniej. 

Z przykrością się jednak słyszy, że Kół- 
ka Rolnicze na terenie ziemi Lubelskiej 
w cale, albo słabo działają. To samo, 
z wyjątkiem Stow. pieniężnych, da się 
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powiedzieć o ziemi Kieleckiej. Nie 


wszędzie jednak tak się dzieje. W Ra- 
domskiem np. nie tylko było i jest 
czynnem Tow. Roln. Wydział Kółek 
Roln., aeiszereg innych placówek kul- 
turalno - społecznych. Nie upadło ani 
jedno Kółko Rolnicze —jeśli dalsze kół- 
ka narazie są nieczynne, winę należy 
przypisać małej ilości sił instruktorskich 
i kolosalnie wielkiemu i trudnemu tere- 
nowi pracy. 

Tymczasowy brak funduszów nie po- 
zwala rozwinąć pracy w całej pełni, ale 
jest to okres przemijający. 

Zdrowe i mocne fundamenta podjętej 
naszej pracy pozwolą pie tylko prze- 
trwać wojnę, ale bez obawy patrzeć w 
przyszłość, Instr. P. B. 
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Legiony. ` 


=2 Major Minkiewicz nie jest w nie- 
woli. Ja donosiliśmy, w czasie ostat- 
nich bohaterskich wałk Legjonów pol- 
skich pod Kołodją zaginął major Min- 
kiewicz. Zachodziła obawa, że major 
dostał się do niewoli rosyjskiej, co 
groziło mu niebezpieczeństwem, iż jako 
poddany rosyjski i jeden z pierwszych 
organizatorów ruchu strzeleckiego praw- 
dopodobnie nie byłby traktowany jako 
jeniec wojenny. Na szczęście wiado- 
mość ta nie sprawdziła się. Brat rze- 
komo zaginioŁego majora, profesor u- 
niwersyteżu w Kazaniu, Józef Minkie- 
wicz, otrzymał urzędową wiadomość, że 
major nie został wzięty do niewoli, 
lecz jako ranny zabrany został przez 
Niemców z pola walki do niemieckie- 
go szpitala polowego i stąd powstała 
niepewność eo do jego losów. 


Kozy z Serbii. 


Lubelskie Towarzystwo Rolnicze w 
porozumieniu z Głównym Komitetem 
Ratunkowym i wespół z ce. i k. Głene- 
ralnem (rubernatorstwem Wojskowem 
w Lublinie podjęło akcję sprowadzenia 
z Serbji kóz mlecznych, w celu zaspo: 
kojenia najbardziej palących potrzeb 
ludności pod względem nabiału. W 
tym celu delegaci e. ik. J. G. W. 
oraz L. T, R. i G. K. R. udali się do 
Serbji, gdzie po zbadaniu stanu rzeczy 
zamówili parę transportów kóz, z któ- 
rych pierwszy w przeciągu 2—3 ty 
godni nadejdzie. 

Kozy serbskie przedstawiają dość 
ustalony typ hodowlany, przeważnie 
jednak są źłe utrzymane, przeto mlecz- 
ność ich dzienna waha się w granicach 
1—2 litr. Przy lepszem, intensywniej- 
szem żywieniu mleczność prawdopodob- 
nie się wzmoże. Kozy z prowincji Ča- 
cac odznaczają się pożądaną cechą: 
mleko ich nie posiada niemiłej woni, 
jest delikatne w smaku i nadzwyczaj 
tłuste. 

Ta okołliezność jest nader ważną, 
gdyż 2 litry mleka koziego o zawar- 
tości 5—6% tłuszczu przedstawiają 
wartość 4 litrów mleka o 2,5—7% tłu- 
szczu, czyli normalnego mleka kro- 
wiego. Prócz tego mleko to, jako po- 
żywienie dla dzieci jest wyjątkowo 
cenne, gdyż posiada skład zbliżony do 
mleka kobiecego i nie podlega zaraz- 
kom gruźlicy. 
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Wymagania kóz co do ilości paszy 
są niewielkie, tak, że karma potrzebna 
na wyżywienie jednej krowy wystarcza 
dla 7—8 kóz. 

Cena wraz ze sprowadzeniem wynosi 
60 kor. za sztukę. Pierwszeństwo w 
otrzymaniu kóz mają: ochronki i przy- 
tułki dla dzieci oraz szpitale. Zamó- 
wienia na kozy (najpraktyczniej 9 kóz 
l cap) przyjmują Komendy Obwodowe, 
informacji zaś udziela Lubelskie To- 
warzystwo Rolnicze, Szpitalna 16. 
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Beneralny zastepca dla Krolowsiwa Poizklega 
Karol Schopper, Krakow, ul. Karmelicka 39. 
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Z MIASTA. 


Kalendarzyk. Dzaś: sobota 29 lipiec, Marty 
F., Olawa Kr. M. sl: Cierpisław. 

Wschód słońca godz. 5 m, 04, zachód godz. 8 
m. 28, czas letni. 

Wspominki historyczne: 1699. Kapitula- 
cja Mantui i zniszczenie Legji drugiej. 


— 0 chleb i mąkę. Otrzymujemy do 
umieszczenia: Komitet Obywatelski m. 
Radamia na plenarnem zebraniu dnia 
26 lipca 1916 r. uchwalił, wobec braku 
mąki i pieczywa w mieście, jak również 
złego gatunku dostarczanej poprzednio 
mąki piekarniom, wysłać do c, i k. Ko- 
mendy obwodowej delegację celem zwró- 
cenia uwagi na zupełny brak w mieście 
mąki oraz na konieczność niezwłoczne- 
go sprowadzenia niezbędnej ilości tejże. 

Do delegacji tej wybrani zostali pp. 
Józef Karsch, Miętelstedt, Ojrowski i 
Piekarski, którzy w d. 27 lipca przed- 
stawili sprawę tę władzom odnośnym, 
od których uzyskali zapewnienie nie- 
zwłocznego jej uregulowania, 

— Pokąsani przez wściekłe psy. Po- 
licja miejscowa w ostatnich dniach wy- 
słała kilkoro ludzi z okolic Radomia ja- 
ko też z miasta, pokąsanych przez wście- 
kłe psy, do Krakowa, Wartoby wobec 


coraz częstszych takich wypadków za- 
prowadzić obowiązkowo kagańce dla 
psów, które są wypuszczane na ulice. 


Uniknęłoby się wtedy podobnych wy- 
padków. : 

— Wieści od uchodźców. Antoni 
Adamkiewicz zawiadamia siostrę Bro- 
nisławę Kałkusińską w Radomiu, ul. 
Strzelecka, a także Franciszka Woj- 
tyszek w Żyrardowie, że jest zdrów i 
znajduje się na starem miejscu. Pro- 
szę o odpowiedź tą samą drogą, 

Młynarzewski Maksymiljan zawiada- 
mia siostry i rodziców Henrykę, Sta- 
nisławę Młynarzewskie i Marję Dąbrow- 
ską w Radomiu, ul. Lubelska Me 67, 
że jest zdrów i zajmuje dobrą posadę 
w organizacji wojskowej. Mohylów nad 
Dnieprem, Piszkow zaułek M 14. 

Józef Maciałczyk zawiadamia żonę 
Józefę i dzieci w radomskiej gub., 


4 GA 


pow. Końskie gmina i osada Kamienna 
(byłej st. Skarżysko, dr. Nadwiślańskiej), 
że jest zdrów, znajduje się w depot 
Łuniniec Polskij żel. dr., mińskiej gub. 

— Nowa dzigsięelokoronówki ukazały 
się już w Krakowie. Mają one 8 etm. 
szerokości i 1ő ctm długości i posia- 
dają tekat z jednej strony niemiecki, 
z drugiej wzgierski, przytem wyróż- 
niają się białym marginesem obok ko- 
lorowego rysunku. 

— Burza gradowa. * Wczoraj w go- 
dzinach popołudniowych po silnym upa- 
le lunął ulewny deszcz wraz z gradem 
wielkości grochu polnego. Nawałnica 
trwała niedługo, prawdopobnie nie wy- 
rządziła szkody w polach. Atoli deszcz 
utrudniający zbiór zboża, jest wielce nie- 
pożądanem zjawiskiem. 

— Z teatru, komunikują nam: Dziś 
ujrzymy znakomitą artystkę sceny kra- 
kowskiej, jaką jest Zofja Czanlińska, 
która kreować będzie rolą młynarki 
Maryny w „Zaczarowanem Kole*—rolę 
tę zalicza do najlepszych swego boga- 
tego repertuaru. Jej młynarka prze- 
sunie się przed widzami od sceny po- 
tulnej do namiętnej—wybuchowej, a w 
ostatnim akcie sceną obłąkania przy- 
kuje widza do siebie szczerą i artysty- 
cznie naturalną grą. 

Oprócz gościa krakowskiego biorą 
udział: Leonowicz — Wojewodzianka, 
Cedzyńska—Maciuś, Wółowski— Woje- 
woda, Chojnacki, Otrębski — Dziadek 
Leśny, Szelągowski, Boruta—Kisielew- 
ski, Kusy— Piekarski, Jasiek — Józefo- 
wicz, Drwal— Miller i inni. 

W niedzielę operetka „Lalka* w 
roli tytułowej z p. Bańkowską — melo- 
dyjna ta operetka będzie urozmaiconą 
tańcami. 

% We wtorek „Dramat Kaliny“ drugi 
i ostatni występ -Zofji Czaplińskiej. 

W środą „Druciarz*, benefis Czesła- 
wy Qolińskiej. 

Ofiary: F. M. składa na głodnych 1 koronę 
jako nieprzyjętą łapówkę. 
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> Otwarcie nowych linji kolejowych. 
„Ozas“ donosi; Na terenie okupacji nio- 
mieckiej w Polsce w bieżącym miesiącu 
otwarto ruch na następujących linjach ko- 
lejowych. Prostyzi — Białystok, Łapy— 
Ostrołęka z odgxłęzieniem do Łomży, da- 
lej Białystok — Czeremcha, Czeremeha— 
Brześć Litewski, Brześć Litewski— Wło- 
dawa, Brześć Litewski Luków, Czerem- 
cha—Siediee, Łuków — Lubartów i Łuków— 
Dęblin. 

> Szpital legjonowy w Kielcach. Do- 
noszą z Kiele: Sprawa otworzenia oddzia- 
łu legjonowego przy miejscowym szpitalu 
Czerwouegy Krzyża zaczyna się zbliżać do 
nrzeczywistnienia. Na razie odwlecze się 
ona jeszcze do czasu adaptacji dla celów 
szpitalnych byłych baraków dragonów ro- 
syjskich, Z powodu zajęcia przez iune dła 
c. ik. wojska przeznaczono oddziały szpi- 
tala wszystkich nadających się do tego 
celu budynków murowanych w mieście wy- 
padnie pomieścić oddział legjonowy we 
wspomnianych barakach Zo zaś znajdują 
się one dzić w opłakanym staula i z tru- 
dom tylko dadzą się doprowadzić do ta- 
kiego stanu, by pomieszczenie w nich 
szpitalą stało się wogóła możliwe, przeto 
adaptacja ich potrwa zapewne przez dluż- 
SZy Czą8. 


z Redaktur i wydawca: Szczęsny Jastrzęhowski. 
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== Liczba murzynów w armji francu- 
skiej. Minister kolonji franc. Lebrun po- 
dał, że w Algierze zwerbowano podezas 
wojny 38,000 krajowców, w Marokku 
10,000 (spahisów i strzelców); w Afryce 
zachodniej 120,000 do 130,000; na Mada. 
gaskarze i we francuskim Somalilandze 
25,000. Razem— według Lebruna—znajdn- 
je się na terenie europejskim, w szere- 
gach wojska francuskiego 270,000 żołnie- 
rzy. Nie wliczeni sa tu robotnicy, dostar- 
czeni przez kolonje. Robotników takich do- 
starczono w samym miesiącu czerwcu r.b. 
30,000 do rządowych i prywatnych fab- 
ryk materjałów bojowych. Robotniey ci po- 
chodzą przeważnie z Afryki półnoenej i 
Aanamu, 
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 TELEGRAMY. 


Projekt zaiesienia zsyłki 
Kopenhaga. (B. K.) „Berlingske Ti- 


dende“ donosi z Petersburga, że pre- “ 


zydont ministrów Stuermer wypracował 
projekt ustawy, według której ma być 
zniesiona zsyłka jako kara za przestęp- 
stwa polityczne i wyznaniowe jako też 
na żebraków i włóczęgów. 


„Deutschland” 


« Bultimore. (BK.) B. Reutera dono- 
si, że krążownik amerykański 
Carolina“ i dwa tornedowce czuwać 
będą, aby przy wyjeździe łodzi pod- 
wodnej „Deutschland* nie została na- 
ruszona neutralność Ameryki. 


Attaches neutralni na froncie 


zachodnim. 
Berlin. (B. K.) Neutralni attaches 
wojskowi udali się na zachodni plac 
boju. i 


Urzędowe zaprzeczenie rumuńskie 


Bukareszt. (BK). „Iudopendance Rou- 
maine* pisze: Pomimo obszernego de- 
wenti, jakie przeciwstawiliśmy wczoraj 
wszelkim wymysłom co do rzekomych 
postanowień, konfenrencji i wymiany 
podpisanych umów, plotki krążą dalej. 
Przytaczane zdarzenia, jakie rzekomo 
miały miejsce, są tworami bujnej fan- 
tazji, przed czem wczoraj ostrzegaliśmy 
publiczność. Jest do przewidzenia, że 
nie będzie można zapobiedz krążeniu 
fałszywych pogłosek. Wobec tego nie 
możemy nie innego uczynić, jak jesz: 
cze raz stwierdzić, że rzekome infor- 
macje pozbawione są jakiejkolwiek 
podstawy. 

Organ rządowy występuje z tom za- 
przeczeniem przeciw doniesieniom pistu 
sprzyjających entencie, jakoby Rumu- 
munja miała wkrótee wystąpić zbrojnie 
i jakoby miała zamiar zawarcia umo- 
wy z państwami czwórporozumienia. 


Jeńcy wojenni w Danji. 

Kopsnhaga (BK.) Według doniesień 
„Berlingske Tidende“ plan pomieszcze - 
nia w Danji niezdolnych do walki jeń- 
ców bliski jest urzcczywistnienia. Zi- 
mierzonem jest narazie pomieszczenie w 
Danji 2.0000 żołnierzy i 400 oficerów, 
którzy zostaną rozdzieleni równomiernie 
na obie grupy wojujących państw. Dla 
żołnierzy zbudowane będą dwa obozy 
barakowe, oficerzy otrzymają zupełną 
wolność za złożeniem słowa honoru. 


Pia 


„North ” 


K A. 


Na morzu. 


Landskrona. (BK.) 4 niemieckie ło- 
dzie torpedowe zajęły na wodach neu- 
tralnych przed Landskrona 2 angielskie 
parowce ciężarowe. 


Sprostowanie mylnych doniesień. 


Wiedeń. (BK.) Z wojennej kwatery 
prasowej donoszą: Jest dostatzcznie wia- 
domem, że oficjalne komunikaty rosyj- 
skie od dłuższego czasu.w takiej mie- 
rze pełne są przesady i nieprawdy, że 
z prostowania ich należało zrezygnować 
w przekonaniu, iż nic nie przeszkodzi 
Rosjanom dalej powiększać swoje suk- 
cesy piórem i atramentem. Przyzwycza- 
jono się zwolna do tego zjawiska i we- 
dług tego oceniane są oficjalne komuni- 
katy rosyjskie. Jeżeli mimo to zajmu- 
jemy się komunikatem rosyjskim z dnia 
22 bm. to nie w tym celu, by prosto: 
wać liczby, lecz by stanąć w obronie 
dzielnego pułku, zniesławionego przed 
światem przez niesprawdzone wiado- 
mości. 

Wspomniany komunikat rosyjski twier- 
dzi, że pułk obrony krajowej Ne 13 po | 
osaczeniu ga. poddał się w całości. Wo- 
bec tego należy stwierdzić, że wsławio- 
ny pułk ten także pod Werben bił się 
jaknaidzielniej. W dn. 20 bm. stał na 
pozycji nad Styrem, otoczony prawie 
dokoła kiedy zaatakowany został z fron‘ 
tu od Werbe). Choć nieprzyjaciel ata- 
kował tam w 20 rzędach, masy jego 
odparte zostały wśród olbrzymich strat. 
Natomiast udało się oddziałom rosyj- 
skim pod osłoną wysokich zbóż prze- 
drzeć się na skrzydłach pułku i wpaść 
na tyły walczących na froncie) Werbenn, 
gdzie przyszłą do zażartych walk na ba- 
gnety i granaty ręczne, w których wzię- 
ły udział wszystkie siły pułku. Tymcza- 
sem około pół kompanji nieprzyjaciel- 
skiej z karabinem tnaszynowym dotarła 
także do komendy pułkowej i zostało 
zaatakowane przez oddział pionierski, 
telefonistów i kurjerów pod wodzą ofi- 
cerów sztabu pułkowego i wzięte do 
niewoli wraz z karabinem maszynowym. 
Nowe masy rosyjskie, które wdarły się 
przez luki, powstałe we froncie skut- 
kiem zaciętych walk, a które atakowa- 
no, zmusiły w końcu pułk do odwrotu. 
Uczynił on, co było tylko możliwe. Je- 
go dzielny komendant podpułkownik 
Dokoupil zginął bohaterską śmiercią na 
czele swego sztabu w walce wręcz. Choć 
pułk poniósł ciężkie straty a części jego 
po dzielnej obronie dostały się do uiewoli, 
to jego honor Żołnierski przypieczętowany 
Śmiercią komeudanta nie został spłamiony. 
To niech będzie pociechą dla pułku i oj- * 
czyzny w nieszczęściu jakie, ja dotknęło. 


OGŁOSZENIA 
polsko - VITET. 


Samod zielna Korespondentka z 


12-letnią praktyką biurową, znająca również 
buchalterję poszukuje odpowiedniej posady. 
Zgłoszenia pod „Pierwszorzędna Siła” do. 
Redakcji. 258—1 
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$tefanja Jabiońska z War- 
szawy zapytuje o zdrowie inżynlera Teo- 
dora Myszkowskiego z Biełoriecka oren 
burskiej i o wiadomości od brata 
Czosława, 260 — 


gub. 


Druk „J. K. Trzebiński*-Radom. 


